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P R Z E Z

Z Y G M U N T A  G A W A R E C K 1 E G O .

Żadna roślina od czasu rozpowszechnienia kartofli i buraków, 
nie wzbudziła takiego rozgłosu pomiędzy gospodarzami i uczonymi 
miłośnikami przyrody, jak  obecnie sorgo cukrowe. Wszystkie zagra­
niczne pisma, wszystkie stowarzyszenia rolnicze, ogrodowe i przemy­
słowe, teraz nią się zajmują i dla zbadania jej tem dokładniejszego, ty­
siączne wykonywają próby.

I w samej rzeczy, warto ze wszech miar zastanowić się nad lą 
rośliną, gdyż jeżeli ona ma być i z pewnością zostanie wprowadzoną 
w ogólną uprawę tak jak  ziemniaki, natenczas przyniesie rodzajowi 
ludzkiemu nieobrachowano korzyści, tak pod względem rolniczym, 
jak i przemysłowym, nadto uchroni Europę od największego z nie- 
8zczęść, to jest od głodu; — z tego więc względu, słusznie też obe­
cnie obudzą takie zajęcie za granicą, gdyż najwięcej się zajmują ba­
daniami cukrowego sorgo we Francji i Rossji. U nas zaś w Króle­
stwie, oprócz artykułu tłumaczonego przez p. Mieczyńs/iiego, który 
ty ł zamieszczony w  Nrach 96, 97 i 98 Korrespondenta rolniczego 
2 r. 1855, żadne inne pismo o niem nie wzmiankowało, a o próbach 
2 tą rośliną nie ma nawet co mówić.

Widać, że to chyba już nasze przeznaczenie, dać się wyprzedzać 
w każdej rzeczy sąsiadom, i czekać ze stoicką cierpliwością na go­
towe wypadki z ich pracy i badań wyDikle, ażeby je  następnie sobie

przyswoić. Czyżby to było znakiem, że u has nie ma oświeconych rol­
ników?—Nie, mamy przecież wielu gospodarzy: którzy korzystnie od­
byli nauki w Marymoocie, zanim rozpoczęli własną gospodarkę, któ­
rzy i znają swój przedmiot i z za miłowaniem mu się poświęcają, ma­
my i takich, co kończyli rolnicze szkoły za granicą, albo odbywali 
podróż dla poznania u obcych rolnictwa, mamy wielu nareszcie, co 
przez długie doświadczenie dobili się pewnej wiedzy w tym przed­
miocie; a jednakże pomimo tego wszystkiego, czemuż taka obojętność
0 to, co może być pożytecznem dla kraju. Czemże się to dzieje, że 
nie chcemy aby to co dobre, co zbawienne skutki dla niego przynieść- 
by mogło, ojczyźnie przyswoić? Może się zdaje, że to pochodzi z na­
szej niewielkiej skłonności czy chęci do czytania. Boć przecież, aby 
wiedzieć że gdzieś cóś pożytecznego wynaleziono lub przyswojono, 
potrzeba czytać pisma rolnicze czasowe, dla powzięcia o tem wiado­
mości—a cóż my czytamy o rolnictwie.... i jeżeli nawet czytamy, jakaż 
to mala ilość tych czytelników. Spojrzyjmy tylko na sąsiednie'naro- 
dy, jakże tam odmienny zobaczymy obraz!— ileż to tam rozmaitych 
pism rolniczych i przemysłowych wychodzi i ile każde z nich ma pre­
numeratorów.

Nie możemy się także wym awiać, że wszelkie doświadczenia są 
kosztowne, bo nabyć maszynę nowo-wynalezioną za parę tysięcy dla 
próby, byłoby i niekorzystnie i nierozsądnie, lecz wcale co innego, za 
kilkanaście groszy lub za złotówkę kupić nasienia, to już każdy mo­
że—to nie zniszczy, a przecież za te kilka groszy, zrobićby cóś m o­
żna dla ogólnego dobra rodzinnej ziemi, tem bardziej, że jest nawet
1 możność nabycia, bo u Betzholda już od parę lat dostać można funt
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sorgo po 20 złp. (rs. 3), a dla próby można kupić daleko mniejszą 
ilość za 10 groszy naprzyklad.

Wiadomości jakie tu podam o sorgo cukrowem, naprzód obejmą 
zajęcia się i uważanie tej rośliny we Francji, a następnie nadmienię 
nieco o doświadczeniach wykonywanych z nią w Rossji, Prusach, 
Niemczech i Anglji.

Sorgo zwane botanicznie {holcus saccharatus albo koleus san­
chor atus), po francuzku sorgho a sucre, jest rośliną, którą nas Chi­
ny w ostatnich czasach pomiędzy innemi niemniej ważnemi roślinami 
obdarzyły. Ten sam pan de Montigny konsul w Szanghaju, który już 
przesiał do Francji tyle roślin użytecznych, a dotąd nieznanych, jako 
to: ignamów, olejnego grochu (którego ziarna dostarczają dobrego 
oleju), ryżu, który rosnąć może na górach, rozmaite gatunki fa­
soli, olbrzymich kukurydz, które zdają się posiadać w wyższym sto­
pniu przymioty, jak te gatunki, które już posiadamy; nadto wiele ro­
ślin ozdobnych, wijących się i zbożowych, które dotąd do Europy nie 
były nigdy sprowadzanemi.

Z tych wszystkich nowo-sprowadzt>nych roślin, najważniejszą 
jest sorgo; uprawiane w północnych Chinach w celu produkcji cu­
kru,.tak jak  trzcina cukrowa w Indjach zachodnich. Otrzymują z niej 
nadto w Chinach oprócz cukru, pewien gatunek wyfermentowanego 
napoju, rum, spirytus, mąkę i kąszę.

Pan Richard du Cantol vice-prezydent towarzystwa aklimaty- 
tyzacji powiada, że badał sorgo u Pailleta  znakomitego paryzkiego 
ogrodnika i uważał, że łodygi onego zawierają bardzo soczysty i słod­
ki rdzeń i że niepowinny mniej wydawać cukru j a k  t rz c in a  w k o lo -  
njach, co też następne badania potwierdziły.

Towarzystwo rolnicze w Tulonie, zajmowało się wielu doświad­
czeniami z sorgo i otrzymało z początku niekrystaliczny cukier, dla 
tego też ogłosiło, że tylko cukier podobny do znajdującego się w wino­
gronach zawiera taroślina, lecz zaraz aptekarz Verignon w Hyeres do­
wiódł, że cukier sorgowy da się jak  najzupełniej k rystalizować; to 
zdanie przez doświadczenia własne potwierdził p. de Beauregard.

W  raporcie do ministerjum przesłanym, p. Turret sprawozdaw­
ca powiada, że w obwodzie tulońskim w ciągu roku 1855 będzie 
przeszło 1000 hektarów (około 280 diesiatyn czyli 561 morgów 300- 
prętowych) sorgiem zasianych, które wydadzą przynajmniej 28000 
hektolitrów (700000 polskich, czyli około 565579 garncy rossyjskich) 
spirytusu, a co przedstawia wartość w summie przeszło 5000000 fran­
ków (125000 rs.) Lecz nie na tern się jeszcze ograniczają korzyści, 
że można otrzymać z sorgo cukier, spirytus i fermentowany trunek 
podobny do jabłeczniku; Dr. Sicard  ogłasza, iż odkrył bardzo trwa­
ły farbnik w łupinach ziarn cukrowego sorgo, mający wielkie podo­
bieństwo z karminem; który otrzymuje się macerując je  wodą; po o- 
trzymamu zaś tego pierwszego farbniku, też same łupiny traktowane 
przez spirytus, wydają farbnik podobny do koszenilli. Nakoniec, też 
samo łupiny macerowane p0 raz trzeci wodą, wydają farbę żółtą. 
W  skutku tego doświadczenia, zawiązało się zaraz w Lyonie stowa­
rzyszenie do otrzymania tych farbników z sorga. Z miazgi zaś łodyg 
tej rośliny, po wyciśnięciu z nich cukru, można otrzymać papier zda­
tny nawet do litografji, i już  papier sorgowy zaczyna wchodzić w u- 
życie. Ziarna sorgowe mogą służyć na pokarm dla ludzi i dla zwie­

rząt, i mogą być w obfitości zbierane. Nawet korzenie tej szacownej 
rośliny są wybornym nawozem, jeżeli nie zostaną wydobytemi, gdyż. 
posiadają mięsistość w wielkiej obfitości; we Francji w wielu miej­
scach są po zebraniu łodyg wykopaneuoi i użytemi na pokarm dla by­
dła, lub w celu otrzymania napoju fermentowanego. Liście, łodygi,, 
miazga z łodyg, używają się także na paszę i są chciwie spożywane 
przez bydło. Tyle więc pożytków ta jedna roślina przynosi, będąc tem 
szacowniejszą, że nie wymaga mocnych gruntów, ale owszem na śre­
dnich przestaje, a oprócz tego nie niszczy roli, gdyż swomi licznemi 
i wielkiemi liśćmi głównie czerpie pożywienie z powietrza. Dziwną 
jednakże jest rzeczą, że roślina ta była już na początku tego stulecia 
uprawianą we Włoszech około Padwy, lecz niezwróciwszy na siebie 
uwagi, została następnie zaniedbaną.

W Niemczech, uprawa sorgo jes t dziś w pełnym rozwoju; na­
przód w Erfurcie i jego okolicach zaczęto tę roślinę uprawiać.

W  Algerji, tym kraju, który coraz ważniejszym się staje dla 
Europy i który w przyszłości ogromny będzie wywierał wpływ na‘ce- 
ny produktów tak europejskich jak i kolonialnych, próbowaną była 
uprawa sorga i powiodła się jak  najpomyślniej. O lym przedmiocie 
Monitor publikował długie sprawozdanie, w którem p. Hardy, dyre­
ktor stowarzyszenia centralnego ogrodnictwa w Algerji, między inne­
mi te fakta z przedsiębranych doświadczeń tamże w r. 1855 przytacza: 

Produkt cukrowego sorga z hektara ( l morg 235 prętów poi.) 
dobrze wyrobionej ziemi, wynosił:

1) 1988 garncy spirytusu na 689 Tral., li­
cząc garniec (po odtrąceniu kosztów 
transportu i kosztów wszelkiego rodza­
ju), według ceny w głównych francuz- 
kich miastach przyjętej po 1 rs. kopiejek
2 8 '/,, w y n ie s ie ...........................................rs. 2554 kop. 68

2) 217 funtów ziarna, funt po kopiejek 43 „ 93 „ 31
3) 400 cent. paszy, licząc cen. po 50 kop. ,, 200 ,, —

dochód z hektaru uczyni razem rs. 2847 kop. 99
Koszta zaś uprawy tej przestrzeni ziemi pod 

sorgo w Algerji:
Orka i b ro n o w a n ie  rs. 30 k o p .__
Z a s ie w  : • „ 7 „ 50
Obredlanie, pielenie i przesadzanie. „ 16 „ —
Nawodnianie (to tylko w Algerji . ,, 10 ,, —
Wartość zużytego nawozu ,, 15 ,, —
Koszta zbioru  „ 20 „ —
D zierżaw a, to jest wynajęcie ziemi „ 25 „ —
K oszta otrzymywania ziarna . . 63 „ __
K oszta wyrobu spirytusu, w liczając 
w to robociznę,opał, zbeczkow aoie,
zużycie naczyń i t. p....................... rs. 595 kop. 25 razem rs. 781 k. 75

Różnicy więc na korzyść uprawy jest rs. 2066 k. 24 
Zysk, jaki uprawa sorga, mówi p. Hardy, przyniosła, jest ogro­

mny, co przypisać należy wysokiej obecnej cenie spirytusu, który 
choćby nawet spadł do ceny najniższej, jaka się może we Francji o- 
trzymać, zawsze jednak hektar wyda więcej jak jedną trzecią część



tu podanej ilości, co i tak byłoby jeszcze nadzwyczajnym dochodem. | 
Mogę więc śmiało wnosić, że  otrzymanie spirytusu z sorgo w Alge- 
rJ'j stanie się żywotnym prze mysłem, zdolnym wytrzymać wszelkie 
kryzys, dla tego też tej rośliny niemożna za dosyć polecać, skoro je­
szcze i inne ważne otrzymać z niej można użytki, dodaje w końcu 
P- Hardy.

W edług francuzkich w tym względzie podań, dojrzała roślina 
Wydaje prawie połowę swej wagi soku, zawierającego od 12 do 16°/o 
cukru i to po największej części krystalicznego. (D . n.)

CK0HCE POBWAfiSZAWSKffi.
Pogląd gospodarski.

(Ciąg dalszy, patrz Numer lszy, 2gi i 4ty Przeglądu).

Od dawnych czasów , u nas szczerze myślano przynajmniej 
szczegółowo, o poprawie bytu włościan; zdarzali się nawet szanowni 

Zie, którzy poświęcali majątki tej sprawie. Poświęcenia ich po naj­
miększej części żądanego nie odniosły skutku; zasadzały się one bo­
le r u  na rozdarowaniu włościanom posiadanych gruntów; rzadko kie- 

z r'a zapewnieniu sobie z nich małego czynszu; włościanin nieuspo- 
biony do posiadania własności, uwolniony od pańszczyzny, zo- 
szy nagle właścicielem, sądził nieraz mieć już sobie zapewnioną 

Przyszłość bez pracy i częstokroć z zamożnego pańszczyźnianego g o ­
spodarza, zostawał nędznym właścicielem; — dowodem tego jest nę­
dzny stan włościan, oddanych pijaństwu i próżniactwu tam, gdzie o- 
czynszowanie na powyższej zasadzie nastąpiło; kilku więc obywateli 
tutejszej okolicy, którym zamożność dozwoliła wyprzedzić innych, 
przyjęli za zasadę w oezynszowaniu nie darowiznę gruntów, lecz dzier­
żawę długoletnią tychże, z pozostawieniem możności upłaty częścio- 
WeJ wartości dzierżawionego gruntu.

Może wyjdę z granic względności, odsłaniając czyn godny zai- 
ste myśli która go zrodziła; mimo to wszakże, pomijając osobistość, 
wymienię tu zasady w tym względzie za podstawę działania przez je ­
dnego ze sterujących w zawodzie rolniczym obywateli, w opisywa­
nych okolicach względnie oczynszowania swych włościan przyjęte. 
Otóż więc główniejsze punkta kontraktu między tymże właścicielem  
a włościanami zawartego, podług zasady dzierżawnej, na mocy któ­
rego właściciel ten, wypuścił włościanom grunta przez tychże do ro- 
roku 1845 zajmowane, w dzierżawę 20-letnią;są następujące:

1. W łościanie w miejsce odrabianej robocizny, mają opłacać 
°2ynsz z gruntu posiadanego, odpowiedni klassie i przestrzeni grun- 
*u> oplata ta w okolicy, gdzie się rzecz miała, średnio wynosiła od 

12 złotych (9 0 — 1,8 0  kop.) z morga chełmińskiego.
. Minimum gruntu na czynsz oddanego, jest różne, stosownie do 
Jakości tegoż i oddalenia od większych miast, gdzie blizkość miasta 
Cle wpłyWa, 8 do 10 m orgów  gruntu dobrego żytniego i jęczmienne- 

w tutejszej okolicy, winny wystarczyć do utrzymania familji, przy 
^apólnćm letniem pastwisku.
. 2. Opłata czynszu, ciąży solidarnie wszystkich oczynszowanych

VVlnn° uiszczać się w dwóch ratach półrocznych.

3. Grunt pod żadnym pozorem, ani w ręku włościanina obecnie 
go posiadającego, ani w ręku jego sukcesorów i nabywców dzielo­
nym być nie może.

4. Pozostawia się możność włościanom częściowej upłaty z grun­
tu dzierżawionego, w którym to wypadku z czynszu odchodzi pewna 
jego część, stosownie do wielkości opłaconej summy, w stosunku 
5%; każde upłacone 15 rsr. przedłuża kontrakt na lat 2, opłacona 
zaś połowa wartości gruntu, nadaje dzierżawcy prawo do wieczystej 
dzierżawy zajmowanego gruntu.

5. Nowo-nabywający grunt, musi być katolikiem i umieć czy­
tać i pisać po polsku.

6. Dominium może exmitowac włościanina, po opłaceniu wszak­
że temu wartości budynków, kontraktem na własność danych.

7. Dla zapobieżenia niedostatkowi z nieurodzaju wynikające­
mu, każdy z oczynszowanych kontraktem, obowiązuje się składać 
corocznie '/t korca żyta i 4 garnce grochu do wspólnego gromadz­
kiego spichrza (na który właściciel daje budynek), z którego potrze- 
bujący gospodarz może pożyczyć, za opłatą 2ch garncy od korca i zti‘ 
poręczeniem dwóch osób z gromady; kiedy ilość składek powiększo­
na procentami, przejdzie pewną oznaczoną naprzód wysokość, prze- 
wy żka sprzedaje się na korzyść gromady. Exmitowany włościanin 
utraca prawo do wspólnej gromadzkiej własności: w miejsce jego 
wchodzi nowy nabywca gruntu przez tegoż poprzednio zajmowane­
go. Magazyn będzie miał dwa klucze: jeden u dworu, drugi u nau­
czyciela szkółki gromadzkiej pozostający.

W wielu miejscach, chcąc dominium zabezpieczyć sobie pewność 
najmu, zawiera z włościanami coroczne kontrakty, mocą których u-' 
dzieła im pozwolenie zbiórki w lesie i pastwiska, za wzajemne zobo­
wiążą nie się wyjścia raz lub dwa razy tygodniowo na najem, za ozna­
czoną cenę tD. n.l

K O HZO NK,I Q W S I  A STĘ CZARNJS
(W Ę Ż Y M 0  R D).

Rzecz godna uwragi •— roślina uprawiana w ogrodach p. n. ko- 
rzonki owsiane czarne  (scorzonera humilis), u ogrodników zwana 
skorzonerą  (scorzonera hispanica, schwarze hafer-wurzel), rośnie 
dziko w guberuji mohilewskiej na łąkach i nizinnych zaroślach, szcze­
gólniej w wielkiej obfitości na łąkach przybrzeżnych rzek Druci i So- 
ża (*). Dziatwa miejscowych włościan, zbiera to ziele całemi naręcza­
mi i używa go do jedzenia bez dalszych zachodów i przypraw, z wi­
doczną przyjemnością. Skorzonera, w języku wlos'cian m iejscowych, 
nosi wprost nazwę (nad Sożą) m ochnatki i (nad Drucią) chrubki. Sta­
ranna uprawa sztuczna w ogrodach, nadała korzeniowi mochnatki 
V . chrubki k ształt zupełniejszy, poprawniejszy; a samej roślinie wzrost 

I bardziej bujny, niż spostrzegany na dziko rosnącej. Niektórzy gospo­
darze gub. mohilewskiej używają te korzenie w zasób ogrodowinom, 
a u szlachty zaściankowej tejże gubernji, korzeń mochnatki czyli

(*) Za moskiewskiemi rogatkami na Pradze i pod  wsią Babica- 
w», widzieliśmy ją  również w stanie dzikim rosnącą. (Redakcja).



chrubki, je s t  ulubionym surrogatem kawy, ja k  io ma miejsce z korze­
niami cykorji.

W  tym celu wielu z nich przenoszą rośliny z ł^k do ziemi o g ro ­
dowej, uszlachetniają je uprawą, strzegąc szczególniej, by w przecho­
waniu zimowem w izbie warzywnej, nie zranić korzeni, przez co te 
wypuszczają z siebie ciecz mleczną, stają się przez to niezdatnemi do 
użycia i gniją. Skorzonera wydaje w drugim roku nasiona, które 
przechowują zasób siły wegetacyjnej od 3 —  4 lat; wysiewają ją tu 
u nas w uprawie sztucznej, wcześnie na wiosnę wprost na grzędy, do 
ziemi nizkawej, nieco wilgotnej; obeszle rośliny przerzadzają na 3 
werszki jedna od drugiej; potrzebną ilość korzeni wykopują w jesieni 
i przechowują przez zimę w sklepach, lub izbach warzywnych. Przy 
użyciu korzeni do stołu zdejmują z nich skórkę wierzchnią, moczą 
w wodzie z dobre półgodziny dla pozbawienia ich goryczy i gotują 
jak jarzyny: rzepę lub marchew; szczególniej' smaczne są z baraniną.

Widziałem w kilku gospodarstwach obywatelskich wężymord 
(scorzonera), uprawiany na  polach ja k o  roślinę pastewną, służącą za 
karm  dla bydła. Niektórzy nawet nader są zadowoleni z takowej u- 
prawy, gdyż nadzwyczajne skutki przypisują użyciu tej rośliny pod 
względem obfitego wydzielania mleka u krów. Wysiew nasion wę- 
żymordu łącznie z koniczyną, w następstwie po każdej roślinie, lub 
też pojedynczo, w każdym razie tak jest pożytecznym, jak siejba 
trawy Tymoteusza, a to tern bardziej, iż korzeń wężymordu nie roz­
rasta się postronnie, lecz się zagłębia, przenikając w głąb gruntu stor- 
cowo sierdzniem. Obok tego, sok mleczny z nacięcia korzenia tej ro ­
śliny wypływający, ma niszczyć brodawki i goić liszaje.

M o h i le w  n a d  D n ie p r e m ,  10 k w ie tn ia  1 8 5 6  ro k u .
L eonard  Smolko-Kozakiewicz agronom,

OGRODNICTWO.
0  C H O D O W A N I U  P O R Z E C Z E K .

Któż z nas nic wie, jak  użytecznym krzewem jest porzeczka? 
Nietylko swą zielonością umaja dróżki i aleje po ogrodach, ale z o- 
wocu czyli jagód jej, nasze wiejskie gosposie przyrządzają rozmaite 
przysmaki, jako to: powidła, konfitury, soki, galarety, ratafje, naliw- 
ki, napój chłodzący i szypiący, podobny do wina szampańskiego, o- 
cet delikatny i inne w domowem kobiecem gospodarstwie przyprawy, 
a  nadto w medycynie je s t  doświadczonem lekarstwem przeciwko so- 
literowi i innym robakom. D la  tak ważnych i użytecznych przymio­
tów tych jagód, krzew ten zasługuje na troskliwe pielęgnowanie i cho- 
dowanie. I dla tego chcemy podać krótki sposób chodowania go.

Porzeczka lubi grunt dobry, tłusty; sama przyroda i nazwisko 
krzewu wskazują, że wilgoć i niziny znosi; jednakże na wzgórzach 
i piaskach dobrze rosnąć będzie porzeczka, byleby grunt pod nią sto­
sownie był przysposobiony.

Rozmnażanie porzeczki, dokonywane być może przez zasiew 
i sadzenie zrazów lub sadzonek. Pierwszy sposób je s t  pewny ale 
zbyt żmudny, drugi i trzeci są łatwiejsze i powszechnie w kraju na­
szym przyjęte.

Po wykopaniu rowu lub dołków, napełnia się je czarnoziemem 
i w prostej linji sadzą się zrazy; wierzchołek zraza nachyla się ku pół­
nocy7, a koniec grubszy czyli komel ku południowi, dla tego, żeby od 
działania słońca prędzej korzeń rozwinął się i krzew się wzmocnił. 
A by  zaś raptowny upał i słońce korzonkom młodym nie zaszkodziły, 
przy wsadzaniu komel oblepia się świeżą gliną. Po roku, gdvjuż  zra­
zy dobrze się przyjmą i puszczą pędy, te trzeba nizko zerznąć, żeby 
korzeń więcej miał mocy i stosowną ilość soków do utrzymania mło­
dego krzewu posiadał.

Jeśli się sadzą gotow e sadzonki, zwraca się uwagę na stosunek 
strzał, czyli łodyg drzewnych do korzenia; zwykle starsze strzały 
zrzynają się, jak również i stare wielkie korzenie odrzucają się przez 
gładkie urżnięcie nożem ogrodniczym.

W  drugim roku wzrostu porzeczki, na wiosnę, obaczym na 
strzałkach trojakie pączki, u dołu wątłe, bez życia, w pośrodku g ru ­
be, owocowe, a na wierzchu ostre liściowe. Górnych pączków zwy­
kle bywa więcej nad potrzebę; jeśli wszystkie pozostawimy, to krzew 
zagłuszony będzie mnóstwem słabych pędów i pączki owocowe nie 
rozwiną się; należy więc ich trzy lub cztery tylko pozostawić, a resztę 
zerznąć. Każdy z tych pączków, da pęd czyli młodą latorośl, nie wszy­
stkie jednak równej mocy; zostawim przeto silniejsze, a słabsze ze­
rżniemy. Toż samo uczynim z pączkami owoćowemi, których wiel­
kiej liczby w młodości czyli w pierwszych dwóch latach pozostawiać 
nie należy.

W  trzecim, czwartym i następnych latach, śledzić należy wzrost 
krzewu i zawsze słabe latorośle, jako  bezużytecznie zużywające soki 
ro ś l in ne ,  z ż y n a ć .  A  gdy już doczekamy się obfitego i bujnego ow o­
cu, to po  dwóch latach wysilenia się, ujrzym p lo d o w i te  w latach po. 
przednich strzałki usyehająeemi, bo już swój wiek przeżyły; takie 
więc. bez względu na zgrubienie się ich, wnet zrzynać należy, żeby 
młode pokolenie stosowną ilość soków do swego wzrostu miało.

Jeszcze i to mieć trzeba na uwadze, że obfity płód wymagając 
wielkiego zasobu soków, pochłania siłę produkcyjną czyli urodzaj­
ność ziemi i dla tego po silnym urodzaju, w jesieni lub na wiosnę po­
trzeba zasilić grunt przez wykopanie naokoło krzaka, rowku na 8— 9 
cali głębokiego, poderżnięcie zbytnich daleko rozszerzających się ko­
rzeni i dodanie pokarmu z kompostu lub gnoju, albo też świeżego 
czarnoziemu jest koniecznem. Dobrze jes t  także obsypywać korzenie 
trocinami zmieszanemi z gnojem lub gliną.

Czarna porzeczka inaczej zwana smrodynią (ribes nigrum) zwy­
kle tylko raz daje owoc na swych rocznych pędach czyli latoroślach 
i dla tego zrzynanie takowych, częstsze być powinno, niż na gatun­
kach innych, wydających jagody czerwone i białe.

Krze'w ten lubiący wilgoć, nie znosi suszy i dla tego pamiętać 
należy o polewaniu go w czasie upałów.

Żeby się nie gięły strzałki i galężie pod ciężarem owoców, n a ­
leży każdy krzew już dobrze wzrosły, podeprzeć obręczą do kołków * 
umocowaną, lub przynajmniej żerdkami z dwóch przeciwległych stron 
na soszkach czyli widełkaph położożonemi.

D o lepszych gatunków porzeczki należą następujące: Książę A l­

bert, 'Wiktorja i olbrzymia.



Oprócz użytku domowego z porzeczki dla kuchni i spiżarni, wa­
żnym jest także pokarmem kwiat jej dla pszczół, które chętnie gro­
madzą się około tego krzewu w czasie jego  kwitnięcia i obfity znaj. 
dują w nim zasób miodu. D la  tych zalet,-krzew ten zasługuje na sta­
ranniejszą i obszerniejszą ni ż dotąd uprawę w kraju naszym. A. P.

KORRESPONDENCJA PRZEGLĄDU-
Z  okolic Samsonowa, dnia 13 maja 1856 roku.

W  bieżącym miesiącu, odbyłem podróż traktem warszawsko- 
krakowskim i w przejeździć w trzech miejscach widziałem w użyciu 
pługi p. W yderki z pod Siewierza, a widziałem je  w opatowskiem 
i pod samą W arszawą. Wspomniawszy na wiadomości w gazetach 
rolniczych, przekonywające, ż e z > g o  warsztatu rozeszła się znakomita 
ilość wspomnianych pługów; musiałem zapomnieć o przyganach ty- 
łokrotnie przeciwko nim publicznie ogłaszanych, a przyznać m usia ­
łem p „ e d  sobą. że panu Wyder/co należy przyznać pewien szacunek 
2a to, że dogodził nam ro lnikom, a dogodził niezawodnie, bo pług 
jego wynalazku (*) ma odbytniespolity,— nad spodziewanie nawet. Od- 
ty t  ten dowodzi, że muszą w sobie cóś dobrego zawierać te pługi, 
a lubo jak sam tego doświadczyłem, nie wszystkie orzą jednostajnie 
dobrze, być wszakże może, że przezemnie zakupiony egzemplarz płu- 
Saj nie udał się wr wyrobieniu fabrykantowi. W szak  celem publi - 
Cznych ogłoszeń jest ulepszenie; otóż myśl ta podała mi pióro do rę ­
ki i śmiem jeszcze mimo tylu ogłoszeń, odezwać się ze zdaniem o płu­
gu p. Wyderki.

W iem z pewnością, że pług o jak im  mowa, przyjęli w okolicy 
do uprawy roli, nawet wszyscy prawie włościanie, a przyczyną tego 
jest, zdaje mi się najprzód cena przystępna, powtórc kształt, pługa m a­
ło oddalający się od zwyczajnego.

Wszystkie przygany, jakieby tych dwóch punktów dotknęły,zo­
stałyby dla fabrykanta bezużyteczne, bo w nich właśnie spoczywa z a ­
sada wyłączności tych pługów; zmieniwszy ją, przestałyby być dotych- 
czasowemi, a stałyby się innego rodzaju pługami.

T o  mając na względzie, następującą o tych pługach robię uw a­
gę, nie nową prawda, ale w właściwy memu widzeniu rzeczy sposób
przedstawioną. ,

p jUg  p. W yderki potrzebuje poprawy w wygięciu odkladnicy, 
bo ta powinna być zrobiona nie według udarki kowalskiej, ale w e­
dług zasady zbadanej przez światłych i najznakomitszych g o spoda­
rz* n a s z y c h , -  a jeżeli już nie chce p. W yderko  tego zrobić to przy­
najmniej według tej odkladnicy, jaka  mu się najlepiej udała, po w i­
nien poprawę uskutecznić, czyli że odkładnica powinna byc, jak  się 
zwykle mówi po gospodarsku, zrobiona w formie, albo należy wyro­
bić siodełko i podług tej zasady, wyrabiać wszystkie inne odkładmee 
Takim sposobem zdaje się, że łatwiej i taniej zapewne można będzie

ndkładnice wyrabiać.
Niech mi tu wolno będzie zrobić uwagę o niektórych pługach

już nie kowalskich, lecz fabrycznych. Pojąc me mogłem i nie “ ogę, 
jak można dawać u pługa krój zgięty na płask pod grządzielem. K rój

(*) Musimy tu zrobię uwagę, że p ług p. Wyderki jest naśladow aniem  

c *es k i e g o  r u c h a d ł a .

taki wytrzymać może, orkę jedynie w piasku zupełnie lekkim, w miej­
scu gdzie jest  tak zgięty, odegnie się na stronie ostrza i skręci w bok 
ostrzem. Nie odwołując się do pierwszych wiadomości mechaniki,
0 ciężarach działających na drąg, skrzywmy tak samo nóż i sprobój- 
my krajać ehleb razowy; a zobaczymy co się z nim stanie. W. D.

0  W YSTAW ACH TEGOROCZNYCH KOLNICZO-GOSPODARSKICH,
W KRAKOWIE I WARSZAWIE ODBYĆ SIĘ MAJĄCYCH.

Donieśliśmy już czytelnikom naszego Przeglądu rolniczego, iż C.
K. towarzystwo gospodirsko-rolnicze w Krakowie, zamierzyło w dniach 
16, 17 i 18 czerwca r. b. urządzić wystawę p łodów , zwierząt i narzędzi 
rolniczych; drukowaliśmy również w Przeglądzie: zawiadomienie preze­
sa dyrekcji wyścigów konnych i wystawy zwierząt gospodarskich 
w Warszawie, o odbyć się mających wyścigach konnych w dniach 3 (15)
1 4 (16) czerwca r. b., które poprzedzić ma w dniach 1 (13) i 2  (14) 
tegoż miesiąca wystawa zwierząt gospodarskich, —  w dalszym przeto 
ciągu tych zawiadomień, ogłaszamy;

I.
Program wystawy rolniczej krakowskiej.

§ 1. Z a r z ą d  z w ie r z c h n i  wystawy, powierzony zostaje kommissji 
z grona k o m i t e tu  c. k. towarzystwa gospodarczo-rolniczego krakow skie­
go powołanćj.

§ 2. Przedmiotem wystawy będzie bydło rogate, konie szlachetne 
i robocze, owce. nierogacizna i drób; wszystko w k raju  urodzone i w  
stajni właściciela wychowane; machiny i narzędzia rolnicze, ró w n ie  
w k ra ju  zrobione lub wydoskonalone, niemniej płody i wyroby k rajo­
we, w związku z rolnictwem i przemysłem krajowym zostające.

§ 3. Właściciele przedmiotów na wysta wę przesłanych, m ają  0 -  
pis dok ładny  tychże sporządzić i najdalej do dnia 15 maja r. b. do bió- 
ra c. k. towarzystwa gospodarsko-rolniczego krakowskiego (ulica Szew­
ska Nr. 335 /6 )  przesłać.

§ 4. Wszelkie przedmioty na wystawę przesłane ,  najpóźniej w dniu 
15 przyjmowane będą w miejscu wystawy.

§ 5. Bydło prowadzącym zaopatrzyć się wypada w świadectwo 
zdrowia, przez władzę miejscową wydane.

§ 6. Ustanowioną zostaje rada gospodarcza z prezydującego w ko-  
missji wystawy, tudzież z lOciu gospodarzy złożona, w ten sposób, iż 
wystawa na pięć oddziałów ze względu na rodzaj przedmiotów podzie­
li się, przeto do każdego z tych oddziałów powołanych zostanie po 2

członków towarzystwa.
Bada gospodarcza tak złożona, zajmie się bezpośrednio urządze­

niem lokalu, odbieraniem przedmiotów na wystawę przesłanych i wy- 
godnem onychżc pomieszczeniem, oraz obmyśleniem wczesnem i u -  
godzeniem żywności,  jakiejby wystawcy dla bydła swego potrzebować 
mogli— w. ogóle czuw ać ona będzie nad utrzym aniem  porządku w miej­

scu wystaw J.
|  7. Gdy godne uznania zwierzęta domowe, najlepsze narzędzia 

i płody ro lniczo-przemysłowe wynagradzanemi będą, juz  to przez za- 
kupno onych, o ile fundusze wystarczą, w «c,u poddania ich losowa- 
waniu, już przez udzielenie medalu lub pochwały na piśmie osobom, 
których przedmioty znajdujące się na wystawie w sposób wyszczególnia-



jący zasłużą na uwzględnienie; przed otwarciem  przeto wystawy, zebra­
nie ogólne członków, wybierze z pomiędzy siebie sędziów, którzy oce­
niać będą przedmioty wskazanych sobie rodzajów, do zakupna przezna­
czonych, jak niemniej przedstawią kommissji wystawy, kandydatów do 
nagród towarzystwa.

§ 8. Po dopełn ien iu  tego, nastąpi losowanie przedmiotów zaku­
pionych.

Życzący sobie mieć udział w losowaniu, nabyć mogą losów w bió- 
rze towarzystwa gospodarsko-rolniczego krakowskiego lub na p ro w in ­
cji u członków towarzystwa przez komitet uproszonych, od dnia dzisiej­
szego aż do rozpoczęcia losowania.

Los kosztuje 2 złr.  m. k. i daje posiadaczowi prawo wygrania j e ­
dnej sztuki bydła lub innego przedmiotu.

§ 9. Losow ane przedmioty tylko za okazaniem i oddaniem w y­
grywającego num eru  losu, odebranemi być mogą, za stósownem przez 
odbierającego zakwitowauiem i po dopełnieniu  ich nacechowania.

§ 10. Po odbytem losowaniu, nastąpi rozdawanie nagród z nale­
żytą uroczystością.

§ 1 1 .  Członkowie towarzystwa gospodarsko-rolniczego do sk ła ­
du kommissji wystawy, do rady gospodarczej i na sędziów p o w o ła n i , 
m ieć będą stósow ne oznaki powołanie ich objaśniające.

§ 12. Sprawozdanie z wystawy i loterji, tudzież billans docho­
dów z wystawy, przez pisma publiczne ogłoszone zostaną.

Kraków, dnia 1 kwietnia 1856 roku.
Z  komitetu c. k. towarzystwa gospodarsko-rolniczego krakowskiego.

U.
Program w ys ta w y  zw ierząt gospodarskich i  wyścigów konnych

w Warszawie.
Wyścigi konne i wystawa zwierząt, odbędą się w dniach: 1 (13), 

2 (14), 3 (15) i 4 (16) czerwca.
Wystawa zwierząt poprzedzi gonitwy konne i odbędzie się w dniach

1 (13) i 2 (14) czerwca, a mianowicie: sekretne ocenienie tychże w d n iu  
dniu pierwszym, a publiczne przedstawienie w dniu  drugim,

W  następnych dwóch dniach odbędą się wyścigi konne.
Do ubiegania się o nagrody wyznaczone za wystawę zwierząt przy­

jęte będą: ogiery, tudzież klacze rodne, w wieku lat 4 —  8; buhaje od 
1V«— 5 lat; krowy dopiero po pierwszem ocieleniu; tryki i owce od lat
2  5; bydło karm ne, jako to: woły, skopy, wieprze i maciory. Z w ie­
rzęta użytkowe, wychowane tylko przez właścicieli je  przedstawiających; 
bydło  zaś rogate opasowe lub inne zwierzęta karmne, wyłącznie  przez 
obywateli i innych gospodarzy wiejskich w ich w łasnych gospodar­
stwach utuczone.

Nagrody za zwierzęta celujące, w k ra ju  zrodzone i wychowane, są  
następujące: «) Za konie: za najpiękniejszego ogiera krwi czystej, rs. 90; 
za najpiękniejszego ogiera poprawnego, r s .50 ;  za najpiękniejszego ogie. 
r a  popraw nego, najwięcej do poprzedniego zbliżonego, rs. 25; za klacz 
k rw i czystej rs. 50; za klacz popraw ną ze źrebięciem, rs.  30; za klacz 
popraw ną, rs. 15. b) Za bydło: za najlepszego (mhaja do lat 3ch, rs. 
3 0 ;  za najlepszą krowę dojną, rs. 15; za krowę z cielęciem, najwięcej 
zbhzoną do pierwszej, rs.  10. c) Za owce: za tryka pierwszego, najcień­
szą, najwięcej nabitą i w yrów naną  w ełnę  mającego, rs.  20; za tryka 
drugiego, z najbhższemi zaletami, rs. 15; za maciorę najlepszą, rs. 9;

za  m ac io rę  d ru g ą ,  rs. 7. d) Z a  zwierzęta karm ne: za  najcięższego w o ­
łu, rs. 10; za najcięższego wieprza, rs. 6; za najcięższego skopa , rs. 
5. W a g a  n a jm n ie jsza  dla zw ierząt tuczonych oznacza  się: dla w ołów 
fun tów  1600 ,  dla w ieprza  fun. 500 , dla skopa fun. 300.

Ch cący  podać  zwierzę gospodarsk ie  do popisu  na wystawrę, w i­
nien  się zgłosić na piśmie do dyrekcji  wyścigów  i wypisać je g o  po ­
chodzenie, datę urodzenia, wzrost,  m aść,  odmiany, z dom ieszczeniem  
objaśnienia, d o  jak iego  celu lub g ospoda rsk iego  użytku chów  p rzed­
s ta w ia j ą c e g o  się zw ierzęcia był sk ierowany; prócz tego, p rzeds taw ia ­
jący zwierzę do popisu, powinien złożyć św iadectw o pochodzenia ,  u- 
dzielone p rzez  władzę mie jscow ą, przez dw óch  sąsiednich obywateli, 
O ile m ożna s tow arzyszonych  pośw iadczone,  i przez naczelnika p o ­
w iatu w łaściwego stw ierdzone, w ykazujące  imię i nazwisko p rze d s ta ­
w ia jąc  ego, j e g o  s tan  i miejsce zamieszkania, opisanie szczegółow e 
zwierzęcia , je g o  nazwę, jeże li  m a nadaną, tudzież okoliczności p o ­
ch o d zen ia  usprawiedliw iające. D la  udow odnien ia  u lepszonego rodu  
k om po og ie rach  stada rządow ego  koni w  Janow ie ,  kwit sznurowy 
z kontroli  s tanow ienia jest dostateczny; zaś do udow odnien ia  p o c h o ­
dzenia  koni i k rw i czystej, złożyć należy tak zw ane pedegree, z któ- 
r egoby  m o ż n a  było p rzekonać  się, że bądź to k cń  przedstawiony, 
bądz to j e g o  ojciec lub m atka,  zam ieszczone są są w studbook ang ie l­
skim , lub też, że to przez odw ołanie się z s tudbooków  n iem ieckich  
lub francuzkich  do jenera lnego  ro d o w o d u  koni angielskich krwi czy­
stej sp row adzić  się da.

W yścig i konne w dniach wyżej w ymienionych, odbędą  się o g o ­
dzinie 4ej z południa, na polu  za tnokotow skierai rogatkam i jak w la ­
tach  poprzednich ; nagrody  i w arunk i  szczegółowe, obójmują oddziel­
nie d r u k o w a n e  p r o g r a m y ;  w ie m y  ty lko , iż pięć nagród  na dzień

P’7 r y r ,g<HVjeSt oznaczonych. 1) nagroda towarzystwa  rsr- 
JUU; 2 i 3  nagroda  przez towarzystwo  na  rs. 150 oznaczone; 4 pro.  

pozycja  hr. Wołlowicza i Adama Krasińskiego  i nakoniec 5 ta  nagro­
da towarzystwa  rsr. 30, wyłącznie dla klaczy w łośc iańskich  oznaczona.

PHIUIMKICTWO ROŁmCZE.

0  redagowaniu pism gospodarskich iv ogóle 
i redakcji Gazety rolniczej w szczególe.

Z powodu krytycznego przeglądu pism rolniczych p. Otockiecm
z 1 8 5 5  r o k u .

(D okończenie,  patrz N ra  4 i 7 Przeglądu)

Mierzwy swojskiej do nabycia i sprowadzenia łatwej przedewszy- 
stkiem potrzebuje rolnictwo; a -czyliż sama kwestja pudretu tak silnie 
popierana, me stanowi wyłącznej redaktora zasługi, choć może zbyt po ­
rywczo byłoby znowu decydować, czy jej upadek summ arycznie ciąży na 
strome oziębłych na w łasne dobro ziemian. Bąk i moralności w lu -  
dziach— ła k n ą  gospodarze, a czyż jej redaktor całą  potęgą s łowa nie po ­
piera ł?  cóż m ó g ł  więcej uczynić? wykonanie nie zależało od niego; z r e ­
sztą ziarno rzucono i n ikt nie widzi jak ono kiełkuje, może pomaleńku 
wyjdziew ziemi. Kwestja nawozów, łub inu  i innych, rozbieranemi były 
na skalę dotychczasowego doświadczenia i teorji —  bez nowćj praktyki,



Łez nowych sprawdzeń i wiadomości o n ic h ,  dalej pcsunąć się nie m o ­
gły. Teraz pora, co do łub inu  np., zbadać spodnią warstwę owych od­
mienne wyniki dających piasków, chemicznie w miejscu. S uum  cui- 
que— co prawda to nie grzeeb, ale kto sam co źle ź r o b i , rad gdy może 
®Pędztć winę na drugich.

Przypom inają sobie czytelnicy, ową długą i zajmującą sprzeczkę 
0 -stodoły i sterty. W tej ważnćj, bo kap ita łu  tak często w rubryce b ra ­
ku wspominanego dotyczącej kwestji, liczni występowali zapaśnicy, a je ­
den pan J. K. G. przytoczył używanie stert w krajach n ierównie od n a ­
szego wilgotnićjszych. Kwestja ta niewyczerpana i niedoprowadzona do 
“mżebnego pierwiastku, powstała wprawdzie na polu walki, ale słowo 
P' Gregorowicza wprowadziło  ją  w obszerniejsze szranki, w których ją  
w swoim czasie podjąć zamierzam. Czyż straciła  co na tern wyłuszcze- 
n,u zdania redaktora kwestja stert i stodół? czyż lepiej że równie wa- 
z,,a> bo paszy, a więc tak zaniedbanego u nas dobytku dotycząca kwe- 
stJa sieczki i s łom y  pozostała nierozstrzygnięta w ręku  dwóch przeci­
n a k ó w ?  A było i tam pole do odezwania się mającemu doświadczenie 
własne i dzieła gospodarskie pod ręką i czas dostateczny po temu. Mo- 

to uczynić sami gospodarze, ale gdy tego nic uczynili, trzeba było że­
li ktoś z obowiązku tego braku by ł dopełn ił .  Podobne dopełnianie lub 

VVYvvoływanie przynajmniej dalszych zbliżających rzecz ku końcowi do- 
Pełoień nie wadą, ale potrzebą jes t  w perjodycznem piśmie rolniczem.

*Zem, gdybym chcia ł koniecznie już zarzucać coś redakcji Gazety 
rolniczej, to raczej oszczędność jak rozrzutność s łow a, jakiem znajdu­
jąc się u ogniska skarbów i prac doświadczenia i nauki, przeważnie na 
uregulowanie chwiejących się opinji wpływaćby m ogła; gdyby z drugiej 
strony drażliwość niektórych kwestji i różne trudności, jakie z góry r o ­
zumiem i oceniam, nie usprawiedliwiały jej p rzedem ną, i gdvbym nie 
w,edział, że nieznatia nam praca wydaje się ła tw ą, że w ręku naszem 
°Łiecuje przybrać większe rozmiary, dopóty ty lko ,  dopóki samo tćj pra- 
cy ,,arzędziei nie zaciąży nam w dłoni.  ‘

Przechodząc do ogólnej stanowiska perjodycznych pism rolniczych 
kwestji— prawda, że są ludzie zniechęceni, na przeciwne zdanie d raż li­
wi i niewyrozumiali. Lecz na skalę tej drażliwości, która w ustnych 
rozprawach pod naciskiem niecierpliwości zaledwo na pobłażanie zasłu- 
8uje, a z pisma mającego czas do  zastanowienia się i przeczekania walki 
rozumu z namiętnościami, raz na zawsze usuniętą byćby powinna; na 
•kalę tej drażliwości mierzyć wszystkich odrywających się na chwilę od 
r°li do pióra pracowników, niemożna. 1 jeżeli taki wzgląd jakie pismo 
rolnicze od wmieszania się czynnego w ogólne ścieranie się zdań celem 
prow adzenia  ieh do jednego m ianownika wsrzymuje, niechaj się zwró- 
Cl do istotnej wyrozumowanej potrzeby. W spółpracownik jest zawsze 
Pożądanym towarzyszem, byleby nie na pozór tylko chwytał się drąga 
P°Pychanej już przez drugich dźwigni. A nic mówię tego w skutek przy- 
P'sywania komubądź złćj woli. Zwracam tylko uwagę inaczej dotądmy- 
b̂ c5'ch, że rozprawka prostego ekonoma, lub odezwa zagranicznego 
n°Watora, nie jest g ło sem  ludu, według którego opinją swoją in im o- 
Vv°l> kierowaćby potrzeba, lecz tylko głosem pewnej ludu części, n ie­
powodzeniem nieumiejętności,  złego zastósowania, albo też rzeczywi- 

Szarlatanerji zniechęconćj. I odezwa tćż dzisiejszego redaktora Ga- 
*e‘y rolniczej, która poprzedziła wstęp jego na to roićjsce, żądała s p r a ­
wozdań z doświadczeń i opinji miejscowych, żeby te bliżej i prościćj 
W|°dły do celu, przedstawiając z blizka skutki i ich przyczyny, ś rodki
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i w ypadki,  bieżące dzieje ferm entacji  p rzechodu  i zmiany; kiedy w r e ­
zultatach zagran icznych  (do których my jedoak  prędzei czy później 
dojdziemy z kolei)  odgrzebyw ać j e  z pyłu zapom nienia i daw ności po­
trzeba. L e c z  czując w artość  sw ojsk iego  poglądu i w ołając  o niego, 
że go  było za mało, nie pogardza ł  bezwątpienia w skazów ką p rac  i r e ­
zultatów zagran icznych , które krytycznie rozpa trzone  i z naszemi po ­
rów nane,  m ogą je  rozjaśnić i dalszą d rogę wskazać ,  ułatwić i p rzy­
śpieszyć. I  jeżeli się udaw ał widocznie więcej za swojskiemi, to z a ­
pewne puszczał się z p rądem  dla tego  tylko, aby w niera pewniej choć 
wolniej wiosłami i rudlem według potrzeby i konieczności pok ie ro -  
wać, czego właśnie, zacytowany zw ro t w kw estji  s te r t  i stodół do 
gospodars tw  zagranicznych, i wiele innych późniejszych artykułów  
najlepiej dowodzą. T e m  bardziej zaś ta odezw a, ani żadna  wina 
współudziału redakcji  w p racach  rolniczej nauce pośw ięconych, nie 
wyłączała bynajmniej. Bo: „ g ro m a d a  wielki człowiek,’’ pow iada  chłop 
wołyński i pow iada  wielką p raw d ę— prawdę, k tórą  czujemy wszyscy, 
nie umiejąc tylko należycie w edług  wartości ocen iać  cz łonków  tej 
g rom ady . A  to dla tego, że własną niemoo w pracy fizycznej, a  więc 
i w ar tość  w niej pomocy cudzej każden ła two uczuje; gdy  przeciwnie, 
pomyłki w rzeczach do kilka lat p rzeciągającego  się doświadczenia , 
można nie tak ła tw o oszacow ać, a więc i w ar tość  cudzej w tem p o m o ­
cy, ocenić na razie trudno.

W ra c a ją c  raz  jeszcze do redakcji perjodycznych pism rolniczych* 
w miarę rozszerzenia działalności ich s tanow isku właściwej,  podn ie ­
sie się zarazem  ilość i d obó r  materja lu—je d n o  słowo wyw oła  drugie; 
jedna  myśl rozbudzi wiele innych, zmusi do liczniejszych i sk rupu la­
tnych natychm iastow ych  wątpliwości sp raw ozdań ,  a wszystko to do ­
po m ag a jąc  do upewnienia się za każdym  k rok iem  i znakom icie c h r o ­
niąc od mitrężącego podróż błądzenia, skrzepi niejedną upada jącą  siłę, 
przywoła w szereg i  niejednego zw ątp ia łego  m aru d e ra ,  lub nieczyn­
nego dotąd spek ta to ra  w użytecznego  p racow n ika  p r z e r o b i  w ó w ­
czas ram y każdego  po jedynczego pisma, staną się z czasem  za małe; 
są ju ż  naw et m oże i dzisiaj niedostateczne. I dla tego podziela jąc 
myśl p. O tockiego  co do pożytku z ezytania wszystkich p ism  ro ln i ­
czych, widzę potrzebę jak iegoś  oddzielnego pisma zb iorow ego, po­
św ięconego li tylko wybieraniu, kom binacj i  i w n ioskom , na zasadzie  
zg rom adzonych  po różnych  po jedynczych p ism ach  m ater ja łów . P i ­
sm o takie Wyehodzićby musiało  w większych czasu przedzia łach, 
przynajmniej kw arta lnych  i sam o  stanow iąc już  ca łość  w ię k s z y c h ro z - 
miarów’ i jak iegoś  ex trak tu ,  daw ałoby  n o w y  popęd i pewniejszą z a ­
sadę do cząs tkow ych dalszych w dzisiejszych p ism ach  perjodycznych  
ro ln iczych  dysput, popychając j e  znakom icie naprzód ,  gdy bez tego 
często k rąż ą  na tem sam em  miejscu. D o w o d z i  tego uw aż n y  przegląd 
pism tego  rodza ju  dawniejszych. D o w o d z i  za raze m  skutków  braku 
spraw dzan ia  za  każdym  krokiem , obliczeń teorji.

Z ap ro jek tow ana  więc n iedaw no w sp ó łk a  rolnicza i konieczne j e j  
następstwa, są rozwiniętem polem praktycznego tych różnych  b łą k a ją ­
cych  się teoiji  spraw dzan ia  i podobne wyżej wsponanionemu pismo wy­
w ołają  zapew ne i zapełnienie pożyteczne kolumn tak daw n y c h  ja k o  
i now o  pro jek tow anego  perjodycznego pism a ro ln iczego  ułatwią z a ­
razem . P o p rz es ta n ę  więc nateraz  przynajm nie j na  tem  com  pow ie­
dział, a  oczekując  tej i innych j e j  podobnych  odezw  pożądanego  skut-



ku, samą kwestję perjodycznych pism rolniczych, teoretycznie obszer­
niej wkrótce poruszę.

Białobrzegi nad Wisłą dnia 12 kwietnia 1856 roku.

P R S E G - L Ą D
BIEŻĄCYCH W IADOMOŚCI GOSPODARSKICH.

—  w  zachodnich prowincjach państw a praskiego, stan zasie­
k ó w  wiele jes t  obiecującym; przymrozki m arc o w e  małe tylko wyrządziły  szko­
dy, o ile wnosić  można po roślinności w ogóle i z runi zasiewów, to p r z y s p r z y -  
ja jącycb  wiatrach, pomyślnych p lonów spodziew ać  m ogą  w tych okolicach.

— W Wielkiem Ksi§ztwie Poznańskiem, słanimoen/arsj/jestzadawal-
niający, wprawdzie  zaraza płuc była p rzechodnią ,  lecz wielkich klęsk nie w y ­
rządziła. Owce otrzymują się dobrze,  d ługiego jednak trzeba czasu, aby stan 
ich przyszedł do tego kwitnącego położenia, jak ie  przód <845 rokiem p rz e d ­
stawiał.  Wysokie ceny wełny, w yraźnśm  są tego objawem, pokazują one o wy- 
raźnem  zmniejszeniu się tego produktu,  Kiedy otrzymywana ilość wełny, nie za­
spakaja po trzeb  miójscowej fabrykacji. W ogóle w  p o zn a ń sk iem , ceny wszel­
kiego rodzaju inwentarzy roboczych nadzwyczaj są  wygórowane i p rzedstawia­
j ą  potrzebę  obszerniójszćj  chodowli,  która się  z resztą  obecn ie  bardzo op łaca.

—  W okolicach W r o c ł d w i d  panuje  wielka śm ier te lność  pomiędzy ow­
cami; wrzody zrządzają w owczarniach wielkie spustoszenia.  Ceny bydła w tych 
okolicach są wielkie i lubo g o spodarze  szląscy walczą z przeciwnościami,  za­
wsze jednak  ceny inwentarzy nietylko że się utrzymują, ale z każdym niemal 
dniem zdają się podnosić;  ruch  handlow y wzrasta, do b re  produkta  wysoko p ł a ­
cone  bywają; co do owiec, to jeszcze nadmienić  wypada, że śmierte lność  musi 
b y ć  wielka, kiedy gospodarze  postanowili, chów ich zaniechać, rozgałęziając 
w  to miśjsce chodowlę krów mlecznych. (d. c. n.)

—  W okolicach Halli, stan zas iewów jest  powszechnie pomyślny; psze­
nica. żyto, raps, wyglądają pięknie i zdrowo, i lubo ten ostatni,  gdzie niegdzie 
chybił ,  zawsze jednak uważając w przecięciu, plon jego  będzie pomyślny; rze-  
pn ica  zimowa zupełn ie  przepadła .

—  W P o m e r a n i i  Chęć do przesied leń  pom iędzy w łościanami p an u je  
wielka, opuszczają oni s trony  rodzinne, dając za powód, że maszyny roiniczu 
chleb im odbierają .

WIADOMOŚCI HANDLOW E.
Magistrat miasta W arszawy.

W  dalszym ciągu obwieszczenia o targu Śto-Jańskim na wełnę 
w r. b. mającym się odbyć, przez kommissję rządową spraw wewnę­
trznych i duchownych w pismach czasowych zamieszczonego, zawia­
damia uiniejszem osoby interesow-ane, że prow adzona  wełna na targ 
przez rogatki czerniakowskie, belwederskie, jerozolimskie i wol­
skie, na placu przed ratuszem i teatrem; zaś dowiezione przez rogat­
ki marymontskie, powązkowskie i mostowe, na placu krasińskich 
przed dawnym teatrem, w urządzonych na ten cel szopach ważoną 
będzie; że lubo targ rozpoczyna się w dniu 3 (15) czerwca r. b. i trwać 
będzie dni 4; ważenie jednak dopełnione będzie na dni 3 wcześniej, to 
je s t  w dniach 31 maja (12 czerw ca), oraz 1 (13) i 2 (14)  czerwca r. b. 
i  że  oplata od wagi po kop. sr. 2 od puda jest ustanowiona. Jeśliby 
je d n a k  w ciągu trwania targu zaszła potrzaba powtórnego przeważe­
nia  wełny, żadna z tego powodu opłata w ymaganą nie będzie, a urzą­
dzono pomosty do składania wełny na placu krasińskich z wystawa­
mi w pewnych odstępach na schronienie dla targujących, p rz/w ożą- 
cym  wełnę bezpłatnie dozwolone zostaną. Uprzedza w końcu właści-

w  d r u k a r n i  J .  Ungra.— Wolno drukować.— Warmawa dnia 12

cieli wełny dowieść się mającej, że w świadectwach pochodzenia wy­
rażona ma być ilość jej na pudy i funty i że świadectwa pochodzenia 
onej, składane być mają w rogatkach na ręce rewizora policyjnego.

W arszaw a dnia 5 (17) maja 1856 roku.
Prezydent, rzeczywisty radzca stanu, Andrault.

Naczelnik kancblarji, Luceński.

Gdańsk 15 maja 1856 roku. — W  upłynionym tygodniu na ta r­
gu londyńskim było więcej ożywienia; pszenica krajowa po najwyż­
szych ostatnich cenach z łatwością nabywaną była, a i na zagraniczną 
liczne były żądania. O stanie zasiewów zimowych w Anglji, bardzo 
sprzeczne krążą wiadomości.

Targi szkockie i irlandzkie trzymały się mocno, z wido­
czną poprawą, lub wyraźną ku niej dążnością.

W  Paryżu i we wszystkich bez wyjątku prowincjonalnych mia­
stach Francji, tak mąka jak  i pszenica z każdym dniem w cenie się 
podnosi. Ogłoszona w Hawrze sprzedaż przez publiczną licytację m ą­
ki amerykańskiej, cofniętą została. Z każdym dniem wyraźnićj się ó- 
kazuje, że wypadki produkcji roślinnej w tem państwie, nie odpowia- 
dają potrzebom konsumeji tvewnętrznej.

W Hollandji i H am burgu  w handlu zbożowym ruch widoczniej­
szy, w cenach jednakże  mała poprawa.

Na naszej giełdzie nie było interesów, bo nie mamy pszenicy. 
Małe o małej wadze partyjki, odchodzą z wolna do rąk młynarzy i pie­
karzy, po cenach nieco wyższych, lubo niestałych i d la tego  dawnych 
n o t o w a l i  z m ie n ia ć  n ie  m o ż e m y ,  zwłaszcza że obrót do niewiele zna­
cznej ogranicza się ilości.

Czas mamy piękny, ciepły, z przechodzącemi daszczami.
Toruń przebyło: pszenicy łasztów 143, siemienia lninnego 113.
Kursa zamian: — Londyn 2 0 2 1/», H am burg  4 5 */i, A m ster­

dam 1027j. • Aleks. Makowski et eomp.

W  piątek tygodnia uplynionego, na targachwarszaw. i prag. p ła ­
cono: żyta  czetw. rs. 12 kop. 79, pszenicy rs. 14 kop. 45, jęczmienia 
rs. 9 kop. 84, owsa rs. 8 kop, 12, słomy furę zwyczajną od rs. 2 kop. 
55 do rs. 4 kop. 50, siana furę jednokonną od rs. 3 —  do rs. 5 k. 40, 
siana furę parokonną od rs. 6 kop. — do rs. 9 kop. — , masła pud 
rs. 7 kop. 20, słoniny pud rs. 6, kartofli czetw. rs. 4 kop. 67.— Spro­
wadzono w dniu 9 b. m. na targ  pragski z Cesarstwa przez tutejszych 
i zagranicznych kupców: wołów sztuk 933, z różnych miejsc K ró le ­
stwa 204, ogółem wołów sztuk 1137; na prowincję 288. na liwerunek 
187; zaś wieprzy zakupili rzeznicy tutejsi 700.

W  Płocku  na targu wtorkowym w dniu 8 (20) maja r. b., pła­
cono za korzec pięknej pszenicy  rubli srebrem 9 kopiejek 90; śre­
dniej rsr. 8 kop. 60; żyto  po rs. 8 kop. 65; jęczmień po rsr. 6 kop. 
90; owies po rsr. 4 kop. 80; groch po rsr. 11 kop. 80; kartofle po 
rubli srebrem 3 kop. 45.

(24) maja 1856 r .— Starszy Cenzor, radzca honorowy, H e r t z .


